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Quousque tandem Catilina abutieris patientia nostra 
czyli 
Bilans polskiego sportu lotniczego za rok 1926. 


Sądzę, że dziś już każdy zdaje sobie do- 
kładnie sprawę z znaczenia sportu lotniczego 
dla wychowania młodzieży lotniczej, jego war- 


tości propagandowej i celowości. Wszystkie na- 


rody lotnicze kładą najważniejszy nacisk na 
jego szybki i najszerszy rozwój, rozumiejąc że 
jest to środek do celu poważnego 1 wielkiego 
-- stania się narodem naprawdę lotniczym. 


Myliłby się rozentuzjazmowany polski mło- 
dzieniec, który chce — czyto uczestniczyć w 
konkursie, czy zbudować lub wreszcie kupić 
sobie samolot sportowy lub szybowiec, myśląc 
że poparcia w Polsce nie znajdzie. Wszyscy 
bez wyjątku są przekonani o konieczności po- 
pierania usiłowań zmierzających do urządzania 


konkursów, do pomagania jednostkom chcą- 


cym zająć się na własny rachunek budową sa- 
molotu sportowego. Nic jednak o tem nie sly- 
szymy. 


Dochodzimy dzięki temu do absurdu w 
dziedzinie rozwoju lotnictwa. Organizacja lub 
jednostka stawia projekt. Projekt spotyka się 
z jednomyślnem uznaniem u wszystkich. Zda- 
jemy sobie sprawę, że konkurs urządzić na- 
leży, że daną jednostkę należy poprzeć w jej 
usiłowaniach. A wynik. Wynik spoczywa w ak- 
tach, opatrzony nagłówkiem: „Do decyzji“ | 
tej decyzji pozytywnej lub negatywnej nikt do- 


czekać się nie może. A tymczasem zagranica 
rokrocznie urządza konkursy, ilość prywatnych 
płatowców sportowych w Anglji przekracza 100, 
we Francji 90, do konkursu w Lympne staje 43 
zawodników w tem jedna kobieta. Największy 
wyścig sportowy Anglji o puhar Króla wy- 
grywa przy konkurencji firm, amator sporto- 
wiec na płatowcu prywatnym. W Szwajcarji w 
konkursie szybowców bierze udział 12 zawod- 
ników, wyniki bardzo mierne, bo zaledwie 52 
sek., mimo to Rada Związkowa uznaje, że fun- 
dusze w wysokości 200.000 fr. szw. były za małe 
i na rok przyszły podwyższa je by umożliwić 
lepsze wyniki. 


A polski sport leży jak wiele innych 
spraw: „do decyzji“, warstwy kurzu groma- 
dzą się na memorjałach 1 podaniach. 


Czas najwyższy obudzić się z odrętwienia, 
by młodych sił 1 zapału nie stopić w wspólnym 
garnku długotrwałych narad, bezwiednego war- 
cholstwa 1 złośliwego przekomarzania się. 


Związek Lotników Polskich rzucił projekty. 
Na odpowiedź czeka już długie miesiące. Wielu 
już zwątpiło. Sądzę jednak, że czekać dłu- 
żej nie powinien, że odpowiedź 1 okres wspól- 
nej pracy nadchodzi, bo nadejść musi. 


B. Ostrow sk 
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Raid kapitana pilota Orlińskiego. 


Obecny szef departamentu pułk. sztabu 
Gen. Ludomir Rayski, krocząc po obranej przez 
siebie drodze, konsekwentnie wyprowadza lot- 
nictwo polskie na arenę międzynarodową, rozu- 
miejąc, że jest to jeden z najważniejszych czyn- 
ników rozwoju rodzinnej floty powietrznej oraz 
pomost dla przyszłej ekspansji polskiego prze- 
mysłu lotniczego. 

Po pierwszym swym raidzie wykonanym 
prawie jednym tchem, bez przygotowań z Pa- 
ryża przez Saharę do Konstantynopola, kiedy 
to zdołał wyprzedzić telegramy donoszące o 
przylocie, postanowił pułk: Rayski wykonać 
raid z Paryża do Tokio. Powierzenie mu wyso- 


bo warunki atmosferyczne trudne podyktowały 
mu zaniechanie dalszego raidu. 

Por. Orliński nie zrażony niepowodzeniem 
swojem i kpt. Pelletier, przygotowuje się do 
raidu na przestrzeni Warszawa — Tokio na 
zwyczajnym seryjnie budowanym płatowcu o 
powiększonych zbiornikach. 

Odlot nastąpił dnia 2 września. I oto we 
wspaniałym locie pomimo przeciwności atmo- 
sferycznych piętrzących się już od Czyty, nie 
wahając się przed podjęciem walki z Tajfunem, 
przylatuje por. Orliński do Tokio witany entu- 
zjastycznie. Drogę jego obejmującą ogółem 
22.000 km. wskazuje załączona mapka. 


ce odpowiedzialnej funkcji szefa departamentu 
zmusiło pułk. Rayskiego do zaniechania tego 
zamiaru. W parę dni potem wyznacza nowy 
szef Departamentu jednego z najlepszych pl- 
lotów polskich por. Orlińskiego do zastąpienia 
go w konkurencji z francuskiem pilotem o 
wyrobionej sławie — z kapitanem Pelletier 
d'Oisy. 

Obydwaj piloci startują z Paryża prawie 
równocześnie, por. Orliński na Potezie a kpt. 
Pelletier na  Breguecie. Zbieg okoliczności 
przerwał lot pierwszego w Czechach drugiego w 
Warszawie. 

W końcu lipca kpt. Pelletier odbywa lot 
Paryż — Tokio, kończy go jednak w Pekinie, 


Po szeregu przyjęć 1 przygotowań pła- 
towca odlatuje zpowrotem do Polski. Burze 
znowu zastępują mu drogę. Lotnik zwalcza je 
jednak 1 pomimo wypadku w Byrce, po na- 
prawieniu płatowca 24 września o godz. l4 
przylatuje do Warszawy. 

Wybór Szefa Departamentu członka Związ- 
ku Lotników Polskich, dziś już kpt. pilota 
Orlińskiego był trafny. Kapitan Orliński oka- 
zał niepospolitą energję 1 siłę woli w rajdzie, 
który jest zaszczytną kartą w dziejach polskie- 
go lotnictwa. 

Dokładny opis tego raidu umieści „Lot- 
nik“ po otrzymaniu bliższych informacji. 
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- Amerykańska 


Amerykańska poczta lotnicza, przedsiębior- 
stwo rządowe, utrzymuje stałą i codzienną ko- 
munikację w obydwu kierunkach pomiędzy No- 
wym Yorkiem i San Francisco, oraz nocne po- 
łączenie na linji Nowy York — Chicago. W so- 
boty, niedzielę 1 święta loty się nie odbywają. 

Ostatnio, wymieniona linja jest bardzo 
trudna, zawiera ona przelot 500 km. przez gó- 
rzyste i leśne tereny Pensylwanji, gdzie warun- 
ki atmosferyczne ulegają częstym 1 nagłym 
znianom i gdzie połowa lotów odbywa się po- 
nad chmurami lub we mgle bez możności doj- 
rzenia ziemi. 

Aby być pilotem na tych linjach trzeba 
posiadać conajmniej 400 godzin lotu, z czego 
200 godzin na płatowcach o silniku z dużą 
mocą i 100 godzin przelotów dalszych. Wyma- 
ga się pozatem poziomu wykształcenia szkoły 
Średniej, ponieważ stwierdzono, że umysł na- 
leżycie wygimnastykowany lepiej reaguje, szcze- 
gólnie w: wypadkach wymagających szybkiej | 
stanowczej decyzji. Zdolności fizyczne wymaga- 
nec są również, a specjalnie zwraca się uwagę 
na gosgy wzrok. 

Szkołę pilotażu należy skończyć przed 25 
rokiem życia. Na podstawie obserwacji 87 pilo- 
tow w czasie 10 lat, stwierdzono, że pilot roz- 
|| oczynający swój zawód przed 25 rokiem, może 
z łatwością pełnić swą służbę przez lat 20. 

Uważa się, że pilot nie może pełnić służby 
stałej w linji pocztowej, dopóki nie obznajomi 
się z terenem, jego warunkami, sygnałami, la- 
tarniami lotniczymi, warunkami atmosferyczne- 
intiw obrębie linji, tak dobrze i dokładnie, jak 
mechanik z swemi dźwigniami, zegarami I t. d. 

Służba wynosi przelot około 600 km. z 
jednem zatrzymaniem w środku. W ten sposób 
piloci przelatują dziennie 4 godziny w ciągu 
3-4 dni tygodnia 1 zbytnio się nie wyczerpują. 

Materjał lotniczy i jego utrzymanie w sta- 
nie należytym i zawsze gotowym do lotu jest 
jednem z najważniejszych zadań. 

P. M. Whitbeck, wybitay znawca amery- 
kańskich stosunków lotniczych, stwierdza że 
ważniejszem jest posiadać materjał techniczny 
w dobrym stanie jak dobrych pilotów, ponieważ 
najlepszy pilot psuje się moralnie i praktycznie 
o ile zmusza się go latać przy użyciu złego 
materjału technicznego. 

Co 600 km zmienia poczta płatowiec 1 pl- 
lota, którzy zostają zawsze na tych samych eta- 
pach. Przybywający na etap płatowiec przyj- 
muje szef mechanik, monter, jeden dobry me- 
chanik silnikowy i jeden pomocnik. 

Pomagają oni przy przeładowaniu poczty 
do płatowca następnego, po uskutecznieniu te- 
go monter szczegółowo przegląda płatowiec, 
mechanik silnik, a pomocnik zapełnia zbiorniki 
materjałami pędnemi. Po ukończeniu prac po- 
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poczta lotnicza. 


wyższych przegląda płatowiec inspektor 1 każe 
wprowadzić go do hangaru, z którego wypro- 
wadza się go dopiero 2 godziny przed czasem 
odlotu celem powtórnej inspekcji. 


W ciągu roku 1925, stosownie do statystyki 
wypadało jedno lądowanie przymusowe na 400 
godzin lotu. 30% lądowań wywołały błędy w 
systemie chłodzenia, 29% nieregularność za- 
płonu, 1190 wady w doprowadzaniu mieszanki, 
80, niedostateczne oliwienie, a resztę przypa- 
dało na różne przyczyny. Z pośród lądowań 
przymusowych wywołanych błędami w systemie 
chłodzenia 60%0 wypadało na pęknięcie koszu- 
lek wodnych przy cylindrach silników , Liber- 
ty“, które już 8 lat służą w linjach 1 posiada- 
ją koszulki autogenicznie spawane. Powyższe 
skłoniło kierownictwo do zamawiania na przy- 
szłość silników o koszulkach wodnych nie spa- 
wanych, lecz w jednym bloku aluminjowym. 


Płatowce robią średnio 800 godzin bez 
poważniejszej naprawy (licząc w to wszelkie 
kraksy). Po 500 godzinach zdejmuje się płótno 
z płatowca i poddaje się go ścisłej rewizji. Przy 
tych rewizjach w jednym wypadku zauważono 
niewielkie pęknięcie w dźwigni sterowej w miej- 
scu spawania. 

Przedsiębiorstwo posiada -na każdy pła- 
towiec w locie, jeden silnik i jeden płatowiec 
gotowy w rezerwie. Rezerwa ta zmniejszy się po 
sprowadzeniu materjału technicznego nowego. 

Lotniska główne posiadają powierzchnie 
nie mniejsze jak 50 ha, z terenami do startu 
w dwuch kierunkach o długości 800 m. 


Tereny pomocnicze znajdują się co 15 km, 
o powierzchni przynajmniej 700 m. razy 300 m. 
Całość lotnisk posiada urządzenia dla oświet- 
lenia nocnego. 

P. M. Whitbeck oblicza, że linję lotniczą 
można wyposażyć w najlepsze lotniska oraz 
oświetlić w sposób zapewniający zupełną regu- 
larność i bezpieczeństwo takie jak innych środ- 
ków transportu, za cenę równającą się ?/!0 
kosztów potrzebnych na zbudowanie linji koleji 
żelaznej o tej samej długości. 

Przedsiębiorstwo amerykańskiej poczty lot- 
niczej posiada materjał techniczny starego typu 
pochodzący z zapasów wojennych. Zamiana 
materjału tego na nowy postępuje bardzo po- 
woli, ponieważ w pierwszym rzędzie kładzie 
rząd związkowy macisk na wyposażenie w ma- 
terjał nowoczesny lotnictwa wojskowego. Sil- 
niki „Liberty“ pozostaną prawdopodobnie w 
użytku przez czas dłuższy, ponieważ cena ich 
z składów wojskowych wynosi 20% ceny sil- 
ników nowych. Samo przez się się rozumie, 
że przyszłe płatowce będą używały silników o 
dużej mocy, których cena za 1. M. K. jest 
zawsze niższa. 
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Przy silniku „Liberty“ rozchód benzyny 
1 oliwy wynosi 6,78 centów za tysiąc, co stwa- 
rza całkowity wydatek 1 dolar na tysiąc dla 
poczty lotniczej. Przy silniku 800 M. K. można- 
by zbudować płatowiec handlowy przewożący 
tonę towaru przy szybkości średniej 160 km. 
godz., który zużywał by tylko 65% nominalnej 
mocy i dla tego lot odbywał by się przy do- 
skonałych warunkach bezpieczeństwa, znaczna 
bowiem ilość wypadków przymusowego lądo- 
wania posiada swe podłoże w braku rezerwo- 
wej mocy silników. 

P. M. Whitbeck uważa, że nie koniecznie 
trzeba się uciekać do wielosilnikowych pła- 
towców, ponieważ postępy w dziedzinie pew- 
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ności silnika dają rozwiązanie dające gwarancje 
zupełnego bezpieczeństwa przy płatowcu jed- 
no silnikowym. 

Podczas ostatnich czterech lat zdarzył się 
jeden śmiertelny wypadek na całą ilość prze- 
lecianych trzech miljonów klm. Od czasu kiedy 
rozpoczęto loty nocne zdarzyły się w ciągu 18 
mies. dwa wypadki Śmiertelne na ogólną ilość 
1.600.000 przelecianych klm. Z wypadków 
śmiertelnych, które zdarzyły się w dzień dwa 
spowodowała nicoczekiwana burza, jeden zły 
stan materjału technicznego i jeden błąd pilo- 
tażu. Dwa wypadki w nocy zdarzyły się z po- 
wodu nieoczekiwanej burzy. 


——0— 


Do zastosowania profili szczelinowych w 
lotnictwie doszli równocześnie w Anglji inż. Ha- 
villand i w Niemczech inż. Lachmann. Dzięki 
zastosowaniu tychże uzyskano zwiększenie się 
szybkości wznoszenia się 1 zmniejszenia szyb- 
kości lądowania przy szczelinie otwartej oraz 


zwiększenie szybkości lotu w linji prostej przy 
szczelinie zamkniętej.  Fotografja niniejsza 
przedstawia samolot z profilem szczelinowym 
inż. Havillanda wraz z jego konstruktorem oraz 
z pilotem oblatującym. 


Od Wydawnictwa! 


Ciężkie warunki natury technicznej w połączeniu z zmianą drukarni zmusiły 
nas do przerwy W wydawaniu pisma. Przystępujemy nadal do regularnego druku 
przepraszając Szanownych PT. Prenumeratorów i Czytelników. Przerwę wynagrodzimy 
wydaniem specjalnych numerów w listopadzie i w końcu grudnia. 
Szanowni PT. Prenumeratorzy przyjdą nam z pomocą w bieżącym oraz następnym 


kwartale opłacając swe zaległości oraz regularną prenumeratę na kwartał IV-ty co 


pozwoli nam przejść do porządku dziennego nad trudnościami naszemi i wydawać 


nadal pismo regularnie. 


Nie wątpimy, że 
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Delirium tremens. 


(nowela) 
(dokończenie. ) 


Pasażerowie poruszyli się niespokojnie. 

— „Co pan robi?“ — zapytał inteligent, 
kładąc rękę na ramieniu sąsiada. 

— „Bawię się'' — odrzekł z zupełnym spo- 
kojem. 

„Zabawa jest całkiem nie na miejscu" 
— sucho, ale grzecznie mówił inteligent —- 
może pan poprzecinać linki sterowe, narażając 
nas na niebiezpieczeństwo'' —. 

— „Pan chyba się śmieje, podróż samo- 
lotem jest rzeczą najbezpieczniejszą pod słoń- 
cem‘: — śmiał się oryginalny pasażer, pokazu- 
jąc swe duże, białe zęby, — czuję się tu jak 
aucie: bezpiecznie, wygodnie.“ — 

— „Niech pan nie żartuje‘ — wmieszał się 
do rozmowy młodzieniec, tuląc do siebie zanie- 
pokojoną narzeczoną — „Widzi pan przecież, 
że moja pani się boi, myśląc, że pan robi to 
na serjo.“ — 

— „Nie jest bynajmniej w błędzie. Chcę 
się wspólnie z państwem przekonać, czy rzeczy- 
wiście nic nie może przerwać roskoszowania się 
krajobrazem, gdy się jest na wysokości tysiąca 
metrów". — 

Teraz niepokój ogarnąt obecnych. 

— „Dość tego“ — ostro zwrócił się do są- 
siada inteligent, łapiąc go za rękę, w której 
ten trzymał scyzoryk. Cienka rurka była prze- 
cięta, 1 ostrze dotykało już prawdopodobnie 
linek. 

— „Niech pan mnie puści“ -- krzyknął 
pasażer z czerwonym nosem, i szarpnął ręką, 
zwalniając się z uścisku inteligenta. W tej samej 
prawie chwili wyjął z kieszeni rewolwer, sko- 
czył na fotel, i zanim się kto mógł zorjen- 
tować w sytuacji stał skurczony w rogu kabiny. 
Właściwie trudno powiedzieć czy stał. Cały 
zgięty głową dotykał sufitu. Ta jego postawa 
przypominała widok osaczonego zwierza. Był 
wściekły. Ręce mu drżały, a na wykrzywione 
usta wystąpiła piana. Wydawał ze siebie dźwię- 
ki, podobne do syczenia żmiji. Małe oczki bie- 
gały niespokojnie po kabinie, jakby z każdego 
kąta czekały niebezpieczeństwa. 

Obaj panowie przestraszeni odsunęli się w 
kąty, a młoda kobieta, osunęła się zemdlona w 
objęcia narzeczonego. 

= Po chwili twarz człowieka, trzymającego 
rewolwer, przybrała normalny wygląd, tylko 
oczy wciąż jeszcze niespokojne śledziły każde 
poruszenie pasażerów. Usta, w kącikach na- 
brzmiałe pianą, poruszyły się: 

— „Niech się państwo posuną* — mó- 
wił do przestraszonego młodzieńca — „ten 
pan'' — tu człowiek wskazał na inteligenta — 
„musi się przesiąść, aby nie przeszkadzał mi 


w pracy‘ — No proszę się ruszać, bo strzelę. 

Inteligent niezdecydowany stał wciąż jesz- 
cze przy oknie. 

— „Liczę do pięciu“ — zabrzmiał znów 
suchy głos: — „„Raaaz... dwaaa... trzyyy... 

Rozkaz został spełniony. Aparat zachwiał 
się lekko, ale wprawna dłoń pilota wyrównała 
pochylenie. Wtedy człowiek z rewolwerem w 
ręku, nie spuszczając oczu z tych trojga, przy- 
tulonych do siebie w przeciwległym kącie ka- 
biny, po omacku odnalazł drugą ręką nacięcie 
na rurce 1 scyzoryk zatopił w lince. 

Praca szła wolno. Widocznie stępione już 
ostrze nie mogło należycie pełnić dzieła nisz- 
czenia. Widać już było miasto Berlim wystrzelał 
ku górze, okazałemi swemi ciężkiemi, jak su- 
mienie Bismarka, malowanemi na czerwono bu- 
dowlami. Już byli nad samem miastem, kiedy 
ręka pasażera z czerwonem nosem uczuła 
zmniejszenie oporu. Linka puszczała. Małe ocz- 
ki zaświeciły ognikami długo tajonej radości, 
jakiegoś dzikiego zadowolenia. Cała, nabrz- 
miała od wysiłku, twarz zatrzęsła się w spaz- 
matycznym Śmiechu. 


„Cha, cha, cha — dźwięczało niemile w 
kabinie. 
„Cha, cha, cha — bezpieczeństwo! — 


Rewolwer zatrząsł się w ręku. 

Już się zbliżali do Tempelhofu. Z daleka 
widać było rozłożone hangary, obok samo- 
loty, niby motyle na łące. 

„Jeszcze chwila“ — ważył w myśli inte- 


ligent. 
„Chwila, a pilot wyląduje na lotnisko''* — 
-— Chwila — Odwrócić uwagę tego dziwnego 


człowieka od linek, a będziemy ocaleni. 

„Kim pan jesteś 1 co zamierzasz uczynić z 
nami'' — zapytał głosem pełnym niepokoju. 

„Odpowiem na ziemi“ — Rzucił przez za- 
ciśnięte zęby. Oczy mu zaszły mgłą 1 jak nie- 
przytomny wodził niemi z kąta w kąt“. — 

W tem samolot drgnął i gwałtownym ru- 
chem przechylił się, na skrzydło. Prawie rów- 
nocześnie jakaś niewidzialna siła odrzuciła czło - 
wieka od okna na podłogę kabiny. Nóż 1 rewol- 
wer wypadły mu z ręki, bezwładnie zawisł na 
ziemi. — 

Na usta znów wystąpiła piana, a całem cia- 
łem wstrząsały dreszcze. — 

Starszy pan wyjrzał za okno: Samolot pę- 
dził niepowstrzymany, a na spotkanie w szalo- 
nym locie zbliżała się ziemia... 


Samolot stał na ziemi. Jacyś ludzie zaglą - 
dali do kabiny, przed którą leżał człowiek. 
Nad nim pochylała się postać w okularach z 
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zegarkiem w ręku. Obok stał pilot 1 prowadził 
rozmowę z kierownikiem lotniska. — 

„Gdy zbliżyłem się do lądowania‘ — mó- 
wił — „uczułem nagle luz w sterze wysokości. 
Szarpnąłem drążkiem, aby się przekonać, czy 
się nie mylę. Nie myliłem się, przypuszczenia 
moje były słuszne, — zerwała się jedna linka. 
I w tej samej chwili ster się zaciął. Jak teraz 
sprawdziłem, koniec urwanej linki zahaczył o 
rurkę 'w kabinie pasażerskiej. — Utraciłem 
władzę nad maszyną, ślizgnęła się na skrzydło 1 
zrobiła pierwszą zwitkę korkociągu. Prawie od- 
ruchowo, szarpnąłem raz jeszcze sterem. Linka 
się odhaczyła, ster był mi posłuszny. Zamkną- 
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łem gaz 1 czekałem aż maszyna sama wróci 
do równowagi. Resztę panowie wiecie. Nad 
ziemią zdołałem wyrównać. Jeszcze jeden metr 
1 byłoby zapóźno'. — 

„Dziękuję panu“ potrząsnął ręką pli- 
lota kierownik lotniska — uratowałeś życie 
pięciu ludzi i samolot“. — 

— „Panie doktorze, co jest z tym pasaże- 
rem? — zwrócił się do mężczyzny pochylonego 
nieprzytomnym. — 

—  „Żyje' odpowiedział, trzymając rękę 
na pulsie -— „Nadużycie alkoholu — delirium 
tremens.‘ — 


Koniec. 


Samolot bojowy konstrukcij inż. W. Zalewskiego. 


Konstruktor w rozmowie z pilotem oblatu- 
jącym por. pil. Kalina. Konstrukcja samolotu 
drewniana, skrzydła pokryte płótnem. Kadłub 
pokryty klejonką. Skrzydła o profilu grubym. 


Administracja 
przypomina wszystkim PT. Prenumeratorom, że należy uiścić opłatę na kwartał 
Tylko regularne i spieszne opłacanie prenumeraty umozliwia regularne 


Prenumeratę prosimy przekazywać blankietem nadawczym 
na konto nasze w P. K. O. Nr. 206896. Za kwartał bieżący wynosi prenumerata 4,—zł. 


IV. br. 


| 
ukazywani. się pisma. 


Silnik Lorraine — Dietrich 450 MK. Samolot 
wykazał bardzo dobre charakterystyki. Szyb- 
kość pozioma zbliżona do szybkości pościgo - 
wych — jednosiedzeniowych. 
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Echa raidu pułkownika Rayskiego. War- 
szawa Wydany w bieżącym miesiącu fran- 
cuski rocznik lotniczy „L-annće IAeronau- 
tigue'' za okres 1925/26 w mapie raidów świa- 
towych, na pilerwszem miejscu wyszczególnia 
lot szef departamentu żeglugi powietrznej puł- 
kownika Rayskiego, dokonany w ubiegłym ro- 
ku deokoła Europy. Świadczy to chlubnie o u- 
znaniu z jakiem zagranica zachowała w pamięci 
lot polskiego pilota. 


Ciekawe wzloty. Na terenie lotniska Mo- 
kotowskiego odbyły się dn. 1. IX. po południu 
ciekawe wzloty na samolocie Breguet XIX. 
Wzloty te miały na celu zademonstrowanie no- 
wego silnika „Farman“ o sile 500 KM. 

Silnik Farman składa się z dwunastu cy- 
lindrów rozmieszczonych w trzech rzędach, każ- 
dy cylinder posiada cztery wentyle. Bardzo cie- 
kawe jest śmigło silnika, szerokość każdej z 


jego łopat wynosi około pół metra a „skok“. 


jego, czyli przestrzeń powietrza, zagammieta; 
jednem uderzeniem łopatki — cztery do pię- 
ciu metrów. 


Samolot demonstrował p. Pitaud francuz, 
pilot z fabryki Farmana, który przyleciał na 
nim przed paroma dniami z Paryża, czyniąc 
piękną akrobację powietrzną. Jednocześnie po- 
pisywał się na aparacie „Spad“ znany lotnik, 
por. Kalina. 

Wzlotom przyglądał się szef misji fran- 
cuskiej gen. Charpy w towarzystwie adjutanta 
oraz szef lotnictwa polskiego — pułkownik 
Rayski. (ATE) 


Dwa miliony kilometrów w powietrzu. 
W dniu 31 sierpnia Polska Linja Lotnicza u- 
kończyłe dwa miljony kilometrów w powietrzu, 
przewożąc pasażerów, pocztę i towary. 

Olbrzymia ta przestrzeń, równająca się 5- 
ciu podróżom na księżyc lub 45 razy dookoła 
kuli ziemskiej przebyta -została bez jednego, 
jedynego śmiertelnego wypadku, z regularno- 
ścią przeciętną pomiędzy 90 a 100%. 

Podkreślić należy, że drugi miljon kilo- 
metrów przebyty został w czasie od 15 lipca 
1025 r. a więc mniej więcej w okresie jed- 
nego roku. 

Radosny ten rekord osiągnięty przez pol- 
ski personel techniczny 1 administracyjny jest 
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pierwszym i jedynym na całym świecie, gdyż 
żadne ze Światowych towarzystw w komunikacji 
powietrznej nie może poszczycić się podobną 
statystyką bezpieczeństwa i regularności. 

W jednym roku miljon kilometrów bez 
wypadku! 

By osięgnąć tę cyfrę, organizacja musiała 
zwalczyć burze, deszcze, mgły, zimę, wichry 
1 trzeba latać i latać, ściśle wedle rozkładu 
lotów, z wytyczonym celem przebycia nietylko 
drogi, lecz i stworzenia stałej, bezipiecznej, 
regularnej — ma minuty obliczonej komuni- 
kacji. 

Polska Linja Lotnicza osiągnęła drugi mil- 
jon kilometrów 12-ma samolotami. Każdy za- 
tem z płatowców przebył w powietrzu 83.334 
klm., czyli licząc po 140 klm. na godzinę około 
600 godzin, innemi słowy — każdy z nich od- 
był po 150 podróży. Tyleż dokonali poszcze- 
gólni piloci. 

Mimo tej olbrzymiej pracy zarówno pła- 
towce jak i cały personel Towarzystwa jest 
w najlepszej formie 1 niewątpliwie niejeden 
jeszcze miljon kilometrów przebędzie w po- 
wietrzu ku pożytkowi i dalszemu rozwojowi 
żeglugi powietrznej. 


O podróży porucznika Orlińskiego. „Prze- 
gląd Wieczorny'* zamieszcza dłuższy artykuł, 
zawierający szczegółowy opis lotu Warszawa- 
Tokio, dokonanego przez porucznika Orliń- 
skiego 1 sierżanta Kubiaka. Pod względem 
technicznym lot por. Orlińskiego zasługuje na 
uwagę z tego względu, iż był on dokonany na 
zwykłym seryjnym aparacie francuskim typu 
Breguet XIX.. używanym przez polskie lotni- 
ctwo z tą tylko różnicą, że dokonano w nim 
pewnych przeróbek w kadłubie, aby mógł za: 
brać większą ilość benzyny i oliwy i umożliwić 
w tem sposób kilkunastogodzinny lot. Również 
silnik samolotu typu Lorrame Dietrich o sile 
450 koni nie był nowym, lecz miał za sobą 
kigklaadziesiąt godzin pracy. Trasa lotu por. 
Orlińskiego szła po klasycznej już drodze wiel- 
kich lctów na wschód, a mianowicie Warszawy 
przez Moskwę, Kazań, Omsk i Krasnojarsk. 
Z Krasnojarska por. Orliński zwrócił się na 
południe, i omijając pustynię Gobi dotarł do 
Czyty, a stamtąd przez Charbin doleciał do 
Fuzanu na południowym cyklu Korei, gdzie 
musiał przerwać swój dalszy lot z powodu taj- 
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funu szalejącego na morzu Japońskiem. Po 
dwu dniach por. Orliński dotarł do Tokio. Od 
dnia wyruszenia z Warszawy do dnia przylotu 
do Tokio upłynęło dni 10, z czego należy 
wykreślić stracone z powodu niepogody dwa 
dni w Fuzanie i jeden w Kazaniu, czyli że 
przelot z Warszawy do Tokio dokonany został 
w i dni. Jest to wynik wspaniały. Przypomnieć 
należy, że słynny lotnik francuski Pelletier 
d'Oisy, który w czerwcu r. b. podjął próbę 
przelotu z Paryża do Tokio na nowym spe- 
cjalnie wybudowanym samolocie nie zdołał do- 
trzeć do Japonji i z Pekinu wrócił do Paryża 
koleją Podobno lotnika francuskiego zatrzy- 
mały wielkie mgły zasłaniające Japonję. Lot- 
nika polskiego depresja barometryczna prze- 
śladowała od Kazania, a tajfun to groźne wid: 
mo Japonji, zagrodził mu drogę na południo- 
wych wybrzeżach Korei. Por. Orliński rzucił 
tajfunowi rękawicę, zaryzykował 1 zwyciężył. 
Uznanie dla polskiej żeglugi powietrznej. 
Najpoważniejsze czasopismo lotnicze włoskie 
„Lala d'Italia" w numerze wrześniowym po- 
święca dłuższy artykuł Polskiej Linji Lotni- 
czej, w którym z pełnem uznaniem podkreśla 
wzorową organizację tego Towarzystwa. 


Rekord długości drogi powietrznej. Pilot 
Polskiej Linji Lotniczej, Klemens Długaszewski, 
zdobyi rekord długości przelecianej drogi. W 
miesiącu tym przestrzeń, jaką lotnik ten prze- 
był, wyniosła ponad 12.000 klm. Jest to pierw- 
szy pilot polski — a może nawet na świecie — 
który w ciągu jednego miesiąca osiągnął tak 
wielką przestrzeń w powietrzu. 

Jak poważną jest ta przestrzeń należy pod- 
kreślić, że piloci światowych towarzystw komu- 
nikacji powietrznej, czy to francuscy, czy an- 
gielscy, czy miemieccy, przelatują przeciętnie 
miesięcznie nie więcej jak połowę drogi, prze- 
bytej przez pil. Długaszewskiieg:o, oraz że 
majwięksi lotnicy raidowi w poszczególnych 
miesiącach nie dosięgli tej cyfry. 

Sławny raid włoskiego lotnika de Pinedo 
trwał 7 miesięcy a droga przebyta wynosiła 
około 53.000 klm., czyli, że lotnik robił mie- 
sięcznie po 8.000 klm. 

Raid kpt. Arrachard obejmował przestrzeń 
12.9047 klm. 1 trwał dwa miesiące. 
Długaszewski przebywając w jednym miesiącu 
12.000 klm. przy lotach przez 2 dni osiągnął 
olbrzymią cyfrę przeciętnych dziennych prze- 
lotów 600 klm. i 


Zebranie Wojewódzkiego Komitetu Kolejo- 
wego L. O. P. P. w Katowicach. W dniu 31 
sierpnia br. odbyło się w Dyrekcji Kolejowej 
na sali konferencyjnej zebranie członków Wo: 
jewódzkiego Komitetu Kolejowego Ligi Obrony 
Powietrznej państwa. 

Głównym przedmiotem tego posiedzenia 
było: 
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a) sprawozdanie organizacyjne i finansowe 
z działalności Wojewódzkiego Komite- 
tv Kolejowego L. O. P. P. w czasie 
od 11. listopada 1924 r. do 1 sierp- 
nia 1026 r. 

b) zorganizowanie „Tygodnia Lotniczego 
mającego się odbyć w przyszłym mie- 
siącu. 

c) podziękowanie ustępującymu Prezesowi 
p. Inż. Rucińskiemu oraz 

dj wybór nowego prezesa Zarządu Woje- 
wódzkiego Komitetu Kolejowego L. O 
P. P. — 

Zebranie zagaił zastępca prezesa Zarządu 
Woj. Kom. Kol. L. O. P. P. Naczelnik Wy- 
działu Mechanicznego p. Inż. Rybicki wita- 
jąc w serdecznych słowach przybyłego Pre- 
zesa Dyrekcji Kolejowej p. Inż. Dobrzyckiego 
oraz zebranych członków Komitetu. Pan Inż. 
Rybicki przedstawił zebranym stan organizacyj- 
ny oraz finansowy w czasie od listopada 1024 r. 
do 1. sierpnia 1026 r. i zaznaczył, że z ini- 
cjatywy ówczesnego Prezesa Dyrekcji Kolejo- 
wej p. Inż. Rucińskiego i wydanej przez niego 
odezwy nawołującej do wstępowania do L. O. 
P. P. do której wstąpili wszyscy pracownicy 
kolejowi tut. D. K. P. w liczbie 15.835, wo 
bec czego złożył w imieniu wszystkich pra- 
cowników kolejowych gorące podziękowanie. 
Zaznaczył również, że do zorganizowania tych 
kół przyczynili się w dużej mierze PP. Naczel: 
nicy poszczególnych stacyj, parowozowni, war- 
sztatów, odcinków drogowych i t. d. W końcu 
zwróci się do zebranych, by na Prezesa Zarz. 
Wojew. Kom. Kol. L. O. P. P. oraz sprawo- 
wania przewodniczącego zebrania poprosić Pre- 
zesa Dyrekcji Kolejowej p. Inż. Dobrzyckie- 
go. Wniosek ten przy hucznych oklaskrach 
przyjęto jednogłośnie. 

Pan Inż. Dobrzycki Prezes D. K. P. dzię- 
kując za wybór przyjął godność Prezesa oraz 
Przewodniczącego prowadząc dalszy przebieg 
zebrania. 

Szczegółowe sprawozdanie z dwuletniej 
działalności odczytał p. Charnas oraz przed- 
stawił obecnym program mającego się odbyć 
„Tygodnia Lotniczego''. 

Po dłuższej dyskusji oraz wywodach u- 
chwalono powałać szerszy Komitet celem zor- 
ganizowania „,Tygodnia Lotniczego'' oraz omó- 
wić dalsze prace L. O. P. P. w tut. okręgu 
Dyrekcji Kolei Państwowej. 

Posiedzenie zakończył Prezes D. K. P. 
Inż. Dobrzycki dziękując zebranym za przy- 
bycie 1 tak wielkie zainteresowanie się sprawą 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa. — 


Gołębie pocztowe w samolocie. (ATE). 
W organizowanych w roku bieżącym lotach 
próbnych na linji Warszawa — Puck — Kopen- 
haga użyto po raz pierwszy w Polsce wojsko- 
wych gołębi pocztowych celem zastąpienia nimi 
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telegrafu bez drutu. Regularne wykonanie lo- 
tów nie nadarzało sposobności użycia gołębi 
i wypróbowania ich sprawności. Jak wiadomo 
samoloty komunikacyjne większej pojemnosc: 
w myśl postanowień międzynarodowej kon- 
wencji lotniczej wyposażone będą w przyszłości 
w radjo. 


Karkołomne akrobacje w powietrzu. (ATE) 
Miss Mabel Cody — siostrzenica słynnego a- 
krobaty, Buffalo Bill, podtrzymuje godnie ho- 
nor rodzinny. Miss Cody udało się mianowicie 
jadąc łodzią motorową po jednem od jezior 
Florydy złapać w trakcie jazdy za drabinkę 
sznurową, zwieszającą się z szybującego nad 
temże jeziorem samolotu i wdrapać się na pla- 
towiec. Karkołomny ten popis nie jest bynaj- 
mniej pierwszym tego rodzaju pokazem — 
nietylko w Ameryce, bo i w Polsce w Poznaniu 
popisywał się akrobata skaczący z samolotu 
do wody i wykonywujący na zwieszonej pod 
samolotem drabince swe karkołomne produkcje. 
Poniższe zdjęcie przedstawia akrobatę oraz 
samolot. 
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Gdańska Ustawa Lotnicza. Dn. 9 czerwca 
r. b. senat Gdańska Gdańska opublikował u- 
stawę lotniczą, której najważniejsze postanowie - 
nia są następujące: Przelot nad terytorjum wol- 
nego miasta jest dozwolony tylko dla statków 
powietrznych, które są imatrykulowane w Gdań- 
sku oraz dla tych które otrzymały zezwolenie 
senatu gdańskiego. Piloci gdańscy winni po- 
siadać zezwolenie władzy gdańskiej, które wy- 
daje senat po wykazaniu odpowiednich umiejęt- 
ności. Pilot powinien posiadać najmniej 21 lat, 
pilot zaś sterujący sterowcem 25 lat. Porty lot- 
nicze wolno zakładać jedynie za zgodą senatu. 
Towarzystwa komunikacji lotniczej winne być 
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zatwierdzone przez senat, przyczem muszą się 
one zgodzić na przewóz poczty według stawek 
ustalonych przez senat. Samolotami nie wolno 
przewozić broni, materjałów wybuchowych, ga- 
zów trujących, gołębi pocztowych, aparatów fo- 
tograficznych i radjowych. Ustawa także prze- 
widuje przymusowy wykup gruntu, jeżeli zaj- 
dzie potrzeba użycia ich do celów lotni- 
czych. CAP ET 


Bezpieczeństwo samolotów wojskowych i 
komunikacyjnych. „Polska Zbrojna“ z dn. 8 
b. m. omawiając w dłuższym artykule ,„Roz- 
brojenie Powietrza'' podkreśla różnicę, jaka za- 
chodzi między samolotami wojskowym: a ko- 
munikacyjnymi: 

„Od samolotu wojskowego wymaga się, by 
pole obstrzału było jaknajdogodniejsze, kadłub 
możliwie mały i zwrotność oraz zdolność wzno- 
szenia się możliwie jaknajwiększa, choćby na- 
wet miały ucierpieć na tem względy bezpie- 
czeństwa. Od samolotu cywilnego żąda się, by 
przedewszystkiem pasażerowie mieli zabezpie- 
czone maksymum bezpieczeństwa 1 wygód'. 


Zasadnicza różnica w budowie samolotów 
wyjaśnia okoliczność, iż bezpieczeństwa żeglu- 
gl powietrznej nie można bynajmniej mierzyć 
statystykami wypadków, zdarzających się na sa- 
molotach wojskowych i, że wypadki te nie po- 
winny mieć żadnego wpływu na obniżenie za- 
ufania do komunikacji powietrznej. 


Lotnictwo w handlu. (ATE) „Kurjer 
Polski“ drukuje wywiad z członkiem dyrekcji 
Polskiej Linji Lotniczej, który podkreślił nie- 
wątpliwe korzyści, jakie przynosi żegluga po- 
wietrzna w obrocie handlowym.  Kupiectwo 
polskie, niestety nie wyzyskuje jak dotąd tych 
możliwości 1 udogodnień, jakie stwarza komu- 
nikacja lotnicza. W szczególności kupiectwo 
nie korzysta z możliwości przewozu powietrz- 
nego towarów. Komunikacja powietrzna na- 
daje się do przewozu wszystkich towarów, zwła- 
szcza wartościowych i ulegających szybkiemu 
zepsuciu. Bezpieczeństwo przewozu powietrzem 
jest większe, niż koleją, a wielkim plusem ko- 
munikacji lotniczej, jest fakt że linje lotnicze u- 
bezpieczają towary własnym kosztem na wy- 
padek zniszczenia, względnie zgubienia w wy- 
sokości 10 zł. za 1 kg. Można także za minimal- 
nemi opłatami ubezpieczać przesyłki w dowol- 
nej wysokości. Stawki asekuracyjne ze względu 
na szybkość i bezpieczeństwo transportu lot- 
niczego są niższe niż przy innych środkach 
komunikacji. Przewóz jednego kilograma po- 
między dwoma bezpośredniemi portami Pol- 
skiej Linji Lotniczej kosztuje 50 gr. Prze- 
syłki lotnicze mogą być obciążone zaliczkami, 
wobe cczego nadawca ma możność szybkiego 
inkasa należności. Po nadejściu przesyłek na 
miejsce przeznaczenia bezzwłocznie zawiadamia 


się telefonicznie adresata, dając mu możność «_ 
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natychmiastowego odbioru towaru. Drugą ko- 
rzyścią, której kupiectwo dotąd nie wyzyskuje 
jest poczta lotnicza. Znaczenie szybkości ko- 
respondencji kupieckiej jest ogólnie znane I 
nie wymaga komentarzy. Mimo, iż opłata pocz- 
towa listów lotniczych jest tylko o 100% wyż- 
sza od zwyczajnej, poczta lotnicza nie jest do- 
tąd należycie wyzyskana. Wreszcie podkreślić 
należy niewyzyskiwanie możliwości jakie daje 
reklama powietrzna. Pasażerowie linji lotniczej 
są to przeważnie cudzoziemcy. Dlatego reklama 
powietrzna zwłaszcza dla towarzystw eksporto- 
wych przedstawia wielkie korzyści. 


200.000 kilometrów w powietrzu. Dnia 
28 ub. m. w podróży z Warszawy do Pucka 
pilot Polskiej Linji Lotniczej, Klemens Długa- 
szewski obchodził rzadki jubileusz. W dniu 
tym droga przebyta przez niego w powietrzu 
przekroczyła bowiem 200.000 klm. 

Pilot Długaszewski jest po pilocie Burzyń- 
skim drugim lotnikiem w Polsce, a jednym z 
niewielu na Świecie, którzy tę przestrzeń prze: 
byli już w powietrzu, prowadząc bez żadnego 
wypadku samoloty regularnej komunikacji pa- 
sażerskiej. 

Nowemu jubilatowi życzymy dalszej szczę- 
śliwej pracy w rozwoju polskiej żeglugi po- 
wietrznej. 
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Loty próbne Puck-Kopenhaga. W dniu 
wczorajszym ukończone zostały loty próbne na 
przestrzeni Warszawa-Puck-Kopenhaga po 10 
w obu kierunkach. Loty te, jak wiadomo, zor- 
ganizowane przez Polską Linję Lotniczą, doko- 
nane zostały z jaknajwiększem powodzeniem, 
z pełną 100% -wą regularnością. W lotach wzię- 
li udział delegaci Ministerstwa Kolei, oficerowie 
Sztabu Generalnego, Departamentu IV M. S. 
Wojsk. oraz Morskiego Dy-onu Lotniczego z 
Pucka, a wreszcie przedstawiciele prasy. 

Dzienniki szwedzkie i duńskie przepełnione 
są wiadomościami o próbnych lotach i z naj- 
większem uznaniem wyrażają się o świetnej or- 
ganizacji. 

Regularna komunikacja powietrza dla prze- 
wozu pasażerów, poczty 1 towarów na linji 
Puck-Kopenhaga uruchomiona będzie z wiosną 
roku przyszłego. 


LOPP. Na rzecz LOPP. złożyła Centrala 
Rolników w Poznaniu zł 150,—. Za tak hojny 
dar oraz zrozumienie celów Ligi Obrony Po- 
wietrznej Państwa składamy na tej drodze ser- 
deczne podziękowanie. Oby czyn ten, tak szla- 
chetny posłużył dla innych przedsiębiorstw 1 
instytucyj za przykład i zachęcił do naślado- 
wania. 

Komitet LOPP. Poznań - Miasto. 


ANGLUJA. 


Dwa zachody słońca. (ATE) Pasażero- 
wie samolotu angielskiej linji lotniczej odi- 
bywający podróż z Londynu do Paryża byli 
świadkami ciekawego eksperymentu. Na wyso- 
kości 1000 stóp nad kanałem La Manche za- 
uważono z samolotu tarczę słoneczną, która 
skryła się ma zachodnim horyzoncie. Na proś- 
bę pasażerów pilot wzbił się na wysokość sied- 
miu tysięcy stóp i pasażerowie zdołali tego sa- 
mego wieczoru po raz drugi zauważyć jeszcze 
promienie zachodzącego słońca, które oświet- 
liły samolot. 


BELGJA. 


Lotnictwo cywilne w Belgii. Lotnictwo 
cywilne w Belgji, które dotychczas podlegało 
Ministerstwu Obrony Krajowej przeszło obecnie 
pod nadzór Ministerstwa Komunikacji. Bud- 
żet zwyczajny na cele lotnictwa cywilnego usta- 
lony został w wydatkach na ośm miljonów, w 
dochodach zaś na 150.000 franków. Wydatki 
nadzwyczajne na lotnictwo w bieżącym se- 
zonie wynoszą 3.320.00 franków. 


BUŁGARIA. 


Bułgarski lot okrężny. (A. T. E.) W ub. 
tygodniu odbył się w Bułgarji lot okrężny 4-ch 
samolotów, skonstruowanych w Bułgarji. Droga 
raidu, wynoszącego 6.600 klm. wiodła z Sofji 
przez wszystkie większe miasta bułgarskie i 
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przebyta została bez żadnego nieszczęśliwego 
wypadku, w przeciągu 4i/-miu godzin. Pierwszy 
ten lot okrężny świadczy bardzo dodatnio o roz- 
woju młodego przemysłu lotniczego w Buł- 


garji. 
CZECHOSŁOWACJA. 


Nieudany czeski lot dystansowy. (A.T.E.) 
„Prager Presse“ donosi, iż lot pilota Jira na 
samolocie czeskiej konstrukcji Avia BH 90 
silniku Walter 60 KM. podjęty w dniu 26 ub. m. 
nie udał się z powodu warunków atmosferycz- 
nych. Jira pragnął zdobyć rekord długości: 
drogi bez lądowania. 

Zawody lotnicze w Czechosłowacii. (A.T. 
E.) Dn. 12. IX. b. r. odbędą się na lotnisku 
w Kbely czeskie zawody lotnicze zorganizowane 
przez L. O. P. P. imienia Prezydenta Masaryka. 
W zawodach weźmie udział około 20-tu samo- 
lotów „które walczyć będą o nagrodę Prezy- 
denta za najszybszy lot. 


ESTONIA. 


Kobieta-lotnik. (A. T. E.) Pani Witis- 
man narodowości estońskiej złożyła na ręce 
estońskiego ministra spraw wojskowych proś- 
bę o przyjęcie jej na służbę do oddziału lotni- 
czego, pragnie bowiem otrzymać stopień lot- 
nika. Prośba skierowaną została do szefa lot- 
nictwa wojskowego. 


FRANCJA. 


Francuski rekord lotniczy na wysokość. 
W ostanich dniach na lotnisku paryskiem w 
Le Bourget francuski lotnik Callizo zdobył 
światowy rekord na wysokość. Callizo wzbił się 
w powietrze na 12.800 mtr. bijąc tem swój 
własny rekord z r. 1924-go, kiedy osiągnął 
największą wysokość 12.066 mtr. 

Callizo ustalił rekord obecny przy użyciu 
silnika Lorraine Dietrich 400 MK., przeby- 
wając w powietrzu 2 i trzy czwarte godziny. 

Zdobycie rekordu poprzedziło dłuższe przy- 
gotowanie dzielnego lotnika do przebywania 
w rozrzedzonem powietrzu, przy użyciu apa- 
ratów nurkowych. Chociaż Callizo wyposażony 
był w aparat ze zgęszczonym powietrzem, to 
1 tak jego przeżycia w górnych regjonach po- 
wietrznych były bardzo przykre. Wzbijając się 
ustawicznie coraz wyżej na ostatnie 300 mtr. 
zużył aż 30 minut i był tak wyczerpany, że 
prawie zupełnie stracił przytomność. Poza sza- 
lonym bólem, który rozsadzał mu głowę, tra- 
cił zupełnie władzę w rękach i nogach i zda- 
wało się, że całe ciało ma rozćwiartowane na 
części. Termometr umocowany w samolocie 
wskazywał 450 C. poniżej zera. 

W marcu bieżącego roku lotnik amerykań- 
ski Mc. Ready na lotnisku w Dayton (Ohio) 
wzbiwszy się na wysokość 11.050 mtr. zanoto- 
wał 400 zimna. Callizo zdobył wysokość, jakiej 
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dotychczas żadne żywe stworzenie nie dosięgło. 
Nadmienić wypada, że najwyższa wogóle o- 
siągnięta wysokość jest 26,6 klm., którą zbadało 
25. VII. 1907 r. obserwatorjum belgijskie w 
Uccle przy pomocy balonu na uwięzi bez za- 
łogi. Ostatnie badania w sprawie lotów ptaków 
wędrownych, o których mniemano, iż odb; wają 
się na wysokości 6.000 — 10.000 mtr., wyka- 
zały, że nie dosięgają nawet 2.000 mtr. (ATE) 


Nowi kandydaci na lot przez Atlantyk. 
Nagroda Orteig'a,a, przeznaczona dla pierw- 
szego lotnika, któremu się uda zrobić raid No- 
wy York-Paryż lub odwrotnie, nie daje spo- 
koju „asom* lotnictwa wszechświatowego. Do 
lotu tego szykował się oddawna słynny z czasów 
wojny światowej francuski pilot Fonck, a obec- 
nie zjawiają się podobno dwaj inni kandydaci. 
Pierwszy z nich byłby kapitan Arrachart, słyn- 
ny ze swych długodystansowych raidów a dru- 
gim —- również francuz pilot Tarascon. Kan- 
dydatura Tarasconr'a jest o tyle ciekawą, że 
zamierza on jakby zrobić ten niebezpieczny 
raid (ała zwykłym samolocie typu „„Bernard*, 
przeznaczopym dla pełnienia służby w jednem 
z towarzystw komunikacji powietrznej. (ATE) 


Zawody samolotów komunikacyjnych we 
Francji. W dn. 5 b. m. miały rozpocząć się 
w Paryżu konkursy samolotów komunikacyj- 
nych, zorganizowane przez francuski Aero- 
Klub. Zawody nie zostały przeprowadzone z po- 
wodu małej ilości uczestników. Do konkursu 
zapisały się fabryki: Breguet, Liorć i Farman. 


Po 17 latach. Paryż. (A. T. E.). Dn. 
16 sierpnia inżynier Blériot wynalazca jednego 
z pierwszych płatowców po raz drugi przeleciał 
z Francji do Anglji przez kanał La Manche. 
Pierwszy lot przez la Manche odbył się 25-go 
lipca 1909 roku na samolocie zaopatrzonym w 
silnik 25 konny. Lot ten wywołał niebywałą 
sensację w całym Świecie a obecny premjer 
angielski Baldwin oświadczył w r. 1000, iż hi- 
storja Anglji jako państwa wyspiarskiego jest 
skończona. Po 1m latach gdy inżynier Blériot 
dosiadł po raz wtóry wielkiego samolotu o 420 
konnym silniku, premjer Baldwin powitał we- 
terana lotnictwa opowiadając mu żywo wspom- 
nienia pamiętnego wydarzenia z przed 17; laty. 


HISZPANIA. 


Lot z Europy do Ameryki. Jedno z pism 
hiszpańskich podaje wywiad z lotnikami Coli 
i Tarascon, którzy we francuskim Aero-Klubie 
zgłosili lot z Paryża do Nowego Yorku. Lotnicy 
zamierzają dokonać podróży przy pełni księży- 
ca, która wypadnie 21 października. Przygoto- 
wania do drogi zostały już ukończone. Samo- 
lot, na którym. lotnicy zamierzają przelecieć 
ocean, jest jednopłatowcem z silnikiem 420 
M. K. Zapas oliwy, potrzebnej do podróży 
wynosi 220 ltr., benzyny zaś 3.350 ltr. (ATE). 
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JAPONIA. 


Podróż powietrzna naokoło świata. Dyr. 
Szkoły Lotniczej w Japonji, Aiba, przybył do 
Europy celem przeprowadzenia studjów nad 
zorganizowaniem linji komunikacji powietrznej, 
wiodącej dookoła kuli ziemskiej. 


NIEMCY. 


Nowy typ samolotu komunikacyjnego. (A. 
T. E.) Zakłady „Rohrbacha'* w Berlinie wy- 
kończyły w ostatnich dniach budowę samolotu 
pasażerskiego. Nowy samolot, nazwy „Roland“ 
zbudowany jest w całości z metalu i posiada 
trzy silniki po 230 M. K., rozwijając szybkość 
200 klm. na godzinę. Kajuta pasażerska mieści 
10 miejsc siedzących. 

Ogromne kredyty na Lotnictwo. Komisja 
budżetowa Reichstagu uchwaliła ostatnio sumę 
przeszło 3 i pół miljonów marek niemieckich 
na organizację zawodów 1 wystaw automobilo- 
wych i lotniczych. Ta sama komisja uchwaliła 
pozatem sumę blisko dwudziestu pięciu miljo- 
nów marek niem. na rozwój naukowy 1 ekono- 
miczny lotnictwa niemieckiego. Te zawrotne su- 
my są najlepszym dowodem jaką wagę przy- 
pisują Niemcy do roli, jaką odegra lotnictwo 
w najbliższej przyszłości. 

Wspaniały lot bez silnika. W miejsco- 
wości Wasserkupe w Niemczech lotnik: Kegel 
zrobił wspaniały lot dystansowy, na płatowcu, 
pozbawionym zupełnie silnika, szybowca. Kegel 
wykorzystał chmurę burzową, która go pod- 
niosła na wysokość 2 tys. metrów poczem skie- 
rował swój płatowiec w ten sposób by mieć 
wiatr popychający go z tyłu, co mu pozwoliło 
przelecieć 55 kilometrów. Jest to wspaniały 
wynik lotu szybowego, który niewolniczo zbliża 
się do lotu ptaka, to też Niemcy słusznie są 
dumni z rekordu Kegla. (ATE) 


Samolot dła zarządu miasta. Jak donosi 
mieckie czasopismo lotnicze z dn. 25 b. m: 
„Der Luftweg“ zarząd m. Berlina zakupił sa- 
molot do użytku Prezydenta miasta oraz magi- 
stratu. 

Byłoby pożądane, by również zarządy na- 
szych większych miast zaopatrzyły się w samo- 
loty. Poza wszystkiemi innemi korzyściami, nie- 
wątpliwie wpłynęłoby to bardzo dodatnio na 
wzrost zainteresowania się lotnictwem przez oj- 
ców miast i zrozumienie jego potrzeb. 


ROSJA. 


Lotnictwo Sowieckie. „Morning Post“ z 
dn. 25 ub. m. omawiając szeroko aktywność lot- 
nictwa sowieckiego w Afganistanie, zaznacza, iż 
Rosja posiada obecnie 1.200 — 1.500 samolo- 
tów 1 że Rykow otrzymał w ostatnim roku na 
cele lotnictwa 4.000.000 funtów szterlingów. 

Lotnictwo na Wschodzie. W Moskwie od- 
było się przyjęcie wydane przez sowieckie to- 
warzystwo lotnicze „Awjachim'* na cześć lot- 
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nictwo sowieckiego, tureckiego, perskiego 1 af- 
ganistańskiego. W zebraniu wzięli udział przed- 
stawiciele rządu sowieckiego, szef lotnictwa so- 
wieckiego Baranow oraz posłowie perski, tu- 
recki 1 afganistański akredytowani przy rządzie 
sowieckim. W przemówieniach podkreślono, iż 
lotnicy sowieccy w Angorze 1 Teheranie zna- 
leźli bardzo życzliwe przyjęcie na miejscu i 
niewątpliwie w przyszłości wzajemne zapozna- 
wanie się lotników rosyjskich z kolegami ze 
Wschodu stanie się bardzo częste. Poseł perski 
oświadczył, iż narody wschodnie z nadzieją 
spoglądają na Rosję Sowiecką, wierząc, iż So- 
wiety przyniosą im pomoc. Poseł turecki oś- 
wiadczył, iż przybycie lotników. sowieckich do 
Angory wywołało entuzjazm wśród ludności. 
Powodzenie lotnictwa sowieckiego jest uważane 
jako powodzenie jednoczesne lotnictwa ture- 
ckiego, ponieważ Sowiety są przyjacielem 
Turcji. ATE) 


STANY ZJEDNOCZONE A.P. 


Lot okrężny w Ameryce. Ministerstwo 
Spraw Wojskowych Stanów Zjednoczonych po- 
stanowiło urządzić w bieżącym roku lot o- 
krężny samolotów wojskowych po Ameryce 
Południowej. 

Żegluga powietrzna w Ameryce. „Dzien- 
nik Związkowy' donosi z Chicago, iż Prezydent 
Coolidge zatwierdził uruchomienie dwuch linij 
komunikacji powietrznej. Jedna z tych linij 
biedz będzie przez cały kontynent amerykański 
ze wschodu na zachód, druga — z południa na 
zachód. Transkontynentalna linja komunikacji 
powietrznej połączy New York, Cleveland, Chi- 
cago, Lowa City, Des Moines, Omaha, North 
Plate, Cheyenna i St. Lake City, skąd rozejdą 
się dwie gałęzie jedna do St. Francisko, druga 
do Los Angelos. Południowo zachodnia Linja 
zaś będzie łączyć Chicago, Dallas, Forth 
Worth, Texas przez Molinę, St. Joseph, Kansas 
City, Wichita, Oklahoma i Tulsa. Wykonaniem 
planu ma zająć się nowomianowany Podsekre- 
tarz Stanu dla Spraw Lotnictwa Cywilnego, 
Wiliam P. Mac Craker. 

Największy samolot bojowy. „Chicago 
Tribune'' donosi o zbudowaniu nowego bojo- 
wego olbrzyma powietrznego, który otrzymała 
armja amerykańska. Nowy samolot nazwy „Cy- 
klop“ zbudowany jest cały ze stali 1 aluminium, 
posiada silnik Packard o sile 825 MK. z olbrzy- 
miem śmigłem. Poza dwoma karabinami na- 
szynowemi mieści samolot dwie armatki auto- 
matyczne i 4.000 funtów bomb. Szybkość sa- 
molotu wynosi 110 mil na godzinę. Obsługa 
samolotu wynosi 3-ch ludzi. 

Organizacja przemysłu lotniczego przez 
Forda. W dn. 7 b. m. zakłady Forda zor- 
ganizowały pokaz lotniczy zakończony raidem 
okrężnym po Stanach Zjednoczonych. W ral- 
dzie wzięło udział 2% samolotów handlowych 
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różnej konstrukcji. Dla zwycięzcy wyznaczył 
Ford nagrodę w wysokości 7.000 dolarów. Ce- 


lem raidu, którego droga wynosi 2.500 mil. 


ang. 1 wiedzie przez 14 wielkich miast, uwa- 
żanych za najlepsze rynki zbytu na samoloty, 
jest stwierdzenie, jaki typ samolotu najlepiej 
będzie się nadawał dla celów  hancliloę- 
wych. (ATE) 


Cywilne lotnictwo w Stanach Ziednoczo- 
czonych. Lotnicza komunikacja pasażerska w 
Stanach Zjednoczonych zajmuje pierwsze miej- 
sce w lotnictwie handlowem świata. Stany Zjed- 
noczone posiadają trzynaście wielkich linij ko- 
munikacji powietrznej a wydajność pracy na 
tych linjach przedstawia się cyfrowo wprost 
zawrotnie. Samoloty U. S. A.' przeleciały w 
ciągu zeszłego roku przestrzeń, wynoszącą pięć 
1 pół miljonów mil angielskich, przewożąc dwie- 
ście tysięcy pasażerów. 
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Widzimy z tego, że prawdziwy Amery- 
kanin zaczyna coraz więcej przekładać - po- 
dróż samolotem od jazdy nawet expresem i nic 
więc dziwnego, że odsetek pasażerów amery- 
kańskiej narodowości jest b. wysoki na linjach 
komunikacji powietrznej w Europie. (ATE) 


Stuletni pasażer w samolocie. Obywatelka 
amerykańska p. Bennett mieszkanka Stanu 
Massachuset dla uczczenia setnej rocznicy 
swych urodzin postanowiła odbyć podróż po- 
wietrzną. Samolot ze stuletnią pasażerką wzbił 
się na wysokość 300 mtr. i po krótkim pobycie 
w powietrzu wylądował. P. Bennett nie ukry- 
wała swego zachwytu z pierwszej podróży po- 
wietrznej i żałowała że pobyt w powietrzu był 
tak krótki. „Odbędę jeszcze jedną podróż lot- 
skończę 105 lat" rzekła do swych 
prawnuków, które obawiały się towarzyszyć pra- 
babcc w przestworza. (AL 
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Nowe książki. 


nLot Polski“ Ukazał się Nr. 8 (36) za sierpień 
„Lotu Polskiego*. Zawiera m. in. artykuł Komisarza 
Rządu na m. St. Warszawę gen. Sławoj- Składkowskiego 
„Neutralność samolotów sanitarnych" oraz omówienie 
słynnych lotów: braci Arrachart Paryż - Bassora, kpt. 
Girier i por. Dordilly Paryż-Omsk. 
Redakcja wprowadziła nowy interesujący dział p 
„Z dziedziny polskich wynalazków i konstrukcji", w Pat 
rym mjr. inż. Malinowski opisuje swoje prace w dzie- 
dzinie lotnictwa, a dalej podany jest opis samolotu inż. 
Zalewskiego. 
List z Anglji oraz kronika międzynarodowa dopełnia- 
ją bogatej treści numeru. 
W dziale „Życie w błękitach” znajdujemy ciekawą 
nowelę Jerzego Sosnkowskiego „Wrota raju“. 


„Lot Polski“ Ukazał się Nr. 9 (36) za wrzesień 
„Lotu Polskiego“, który wychodzi obecnie pod redakcją 
p. Józefa Relidzynskiego. 

Na wstępie umieszczona jest fotografja P. Prezydenta 
Rzplitej, który świeżo przyjął Protektorat nad Ligą Obro- 
ny Powietrznej Państwa. 

Dalej znajdujemy źródłowe informacje o płątowcach 
czeskich, niemieckiej sieci DAE oraz początek 
interesującego dłuższego artykułu p. t. „Dolegliwości 
i higjena lotnika“. 


Dział literacki reprezentuje fragment poematu Edwar- 
da Słońskiego oraz nowela p. Taylora. 

Zwykłe rubryki i Biuletyn J.. O. P. P. uzupełniają 
bogatą treść numeru, który pod każdym względem przed- 
stawia się bardzo dodatnio. 


Inż. C. F. Sekanina. Jak se stavi sportowni 
letadelko. W Czechosłowacji, zajmującej niepoślednie 
miejsce w dziedzinie budowy samolotów sportowych, 
ukazało się nakładem Aeroklubu R. C. S. niezmiernie 
pożyteczne dziełko o powyższym tytule. 

Dzieło to jest rezultatem długich i skrupulatnie 
przeprowadzonych bądań w czasie licznych podroży za- 
granicą. Autor jego zebrał bardzo wyczerpujące dane 
o opisanych płatowcach, których zbiór jest niezmiernie 
liczny i można powiedzieć śmiało prawie kompletny. 
Bywał on na wszystkich konkursach, w fabrykach, na 
lotniskach i na podstawie tych studjów dał rzecz zupeł- 
nie skończoną, Świetnie i łatwo ujętą. Książką zawiera 
12 rozdziałów w 430 stronach z licznemi rysunkami 
w tekście (267 tablic i rysunków) oraz krótki słownik 
lotniczy: czesko-francusko-niemiecko-angielski. 

Cena dla Polski 60. — kor. czechosłowackich. Spro- 
wadzać można za pośrednictwem Administracji „Lotnika“. 
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pomina o obowiązku wpła- 
cania składek członkow- 
skich za IV. kw. 1926 na 
A P. K. O. 205.183. 
Stosownie do uchwały 
R. N. i Zarządu, ze 
względu na zamianę dwu- 
tygodnika „Lotnik“ na ty- 
 godnik i podwyższenie 
prenumeraty składka 
członkowska od 1 stycznia 1926 wynosi 6 złotych 
kwartalnie wraz z prenumeratą za „Lotnika“. 


Za dział redakcyjny odp. Bolesław Ostrowski.’ j 


SPECJALNY SKŁAD 


FARB i LAKIERÓW 


FR. GOGUL SKI 


Poznań, ul. Wodna 6 -:- Tel. 56-95 
Najtańsze źródło zakupu! 


NOCZYŃSKI 


Sp. z ogr. odp. 


Katowice, Marjacka 18a 
Telefon 520. 


- SPECJALNA PRACOWNIA 


ochronnej odzieży zawodowej 
tla górników (kostjumy szybowe) 


Kostiumy nieprzemakalne 


o robót ziemnych. 


Specjalne kostiumy do rewizji 


kotłów. 


Płaszcze dla inżynierów i kreślarzy. 


Kostiumy kwasoodporne 


dla przemysłu chemicznego. 


Combinaison dla mechaników, 


lotników,  szoferów, motocykli- 


stów etc. | 
Dostawa artykułów technicznych dla kopalń i fabryk. 


Skarbnik Z. L. P. przy- 
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C inat 
UMANI 2S 


TAE VATE 
ZAŻA 


SË 


CZA 


wd, 
Ce ba 


Elektrowni cieplnych, wodnych i wietrz- 
nych. Instalacje elektryczne na siłę 
i światło oraz naprawy urządzeń elek- 
trycznych, tanio, przepisowo i fachowo. 


DOSTAWA 


Turbin wietrznych, dźwigów, liftów, 
akumulatorów, maszyn elektrycznych, 
materjąłów elektro-instalacyjn., żarówek. 
asne nowocz. warsztaty naprawy 
aparatów i maszyn elektr. Fabrykacja 
aparatów tablicowych-rozruszników 


Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Elektryczne . inżyn. 


K. GAERTIG i $ka| 


Tow. z ogr. por. 

Poznań, ul. Pocztowa 26 
Rok zał. 1903 Telefon 35-84 
Telegr.: Energja Poznań. 


z | OE — 


wszelkiego rodzaju dla rzemiosła I przemysłu 
BSRESERASEDUKZUBZARARMANAUNZAZUNKKZA 


Kompletne urządzenia dla Slusarzy, kowali i stolarzy. 
Kowadła, imadła, wiertarki, miechy kowalskie i t. d. 
Śruby, nity, pwoździe, druty, metale, wszelkie okucia 
budowlane i meblowe poleca po cenach najtańszych 


HURT POLSKI 


właść: J. SKIBINSKI 
Poznań, ul.Wrocławska 37 
Telefon 1581. 
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| TOWARZYSTWO 
| Z OGRANICZONĄ 
a , PORĘKĄ 
PAROWA FABRYKA KARMELKÓW, DRAŻETEK, CUKIER- 


KÓW DESEROWO - CZEKOLADOWYCH I MARMELAD 


POZNAŃ a ULICA WARSZAWSKA 9/10 
TELEFON 20-43 `; ADRES TELEGRAFICZNY: HAS LITWIŃSKI“ 
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POSZUKUJĘ 


pierwszorzędnych mechaników 


do obsługi i remontu silników Lorraine - Dietrich i Renault. 


Spieszne zgłoszenia z odpisami świadectw i powołaniem się na referencje, 
skierować do Administracji „Lotnika“ pod lit. A. 217. 


Z 


ANN Z. auaa A Z CC ))))))|)||Q)|Q)D—LC QQ A) JJJ)OQ)QĄA vcw 


KRAJOWE UBEZPIECZENIE =: 25 OGNIOWE w POZNANIU 


PLAC NOWOMIEJSKI 8 


Telefony: 2381, 5372, 4132 i 3617 
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- PUBLICZNO = PRAWNA 


ubezpiecza 


od ognia, gradu i na życie 


na najdogodniejszych warunkach. 
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| Instytucja Samorządowa | 
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STRZAŁA“ 


Zakłady Przemysłowe 


INŻ EWARYST NAMYSŁ 


Własne warsztaty Ślusar- 
skie i elektrotechniczne. 


„MIA 


_ POZNAŃ BIURO 
Ma zje e. a Techniczno Handlowe 


inż. Miecz, Kośmiński 
Warszawa, Krak. Przedmieście 7, 


ra U D O w A a Telef. 5470 - Adr. tel. „AVIA“ 
Elektrowni miejskich, okręgowych i pry- OPDZRĘE 
watnych, urządzenń elektrycznych dla siły Paryż - Wiedeń 
i światła, wciągów (liltów) elektrycz- 
nych, kompletnych stacyj akumulato- «5 


rowych systemu „Dr. Pollak“. 
DOSTAWA: 


wszelkiego rodzaju dynamo -maszyn 
i motorów elektrycznych, przyrządów 
i aparatów mierniczych, wszelkich ma- 
terjalów instalacyjnych, oświetleń elek- 
trycznych stylowych i pojedyńczych. 


Jedyna w Polsce fa- 
bryka cellonu, sprze- 
daż wszelkiego rodzaju 
wyrobów technicznych 
a zwłaszcza z zakresu 


LOTNICTWA 
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SPECJALNOŚĆ: Szczotki węglowe. 


Reprezentacja najpoważniejczych firm 
i fabryk krajowych i zagranicznych. 
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6000 sztuk opon i 12000 sztuk kiszek (detek) samolot, 


wyrabia rocznie 


„PNEUMATYK” 


FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH Tow. Akc. 
POZNAŃ 
ul. Fr. Ratajczaka Nr. 22 - Telefon 2364 


Towar światowej sławy :-: Ceny 
przystępne Złoty medal na 
wszechświat wystawie w Rzymie 


Opony samochodowe pełne, (masywy) do samochodów ciężarowych i inne 
artykuły gumowe dla przemysłu górniczego, hutniczego i cukrowniczego 
w najlepszem wykonaniu. 
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Telefon nr. 21-62 


Czcionkami Drukarni Przemysłowej w Poznaniu, Św. Marcin 56. :: 


